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Od Autorki

Zaczęłam pisać historię Ogólnopolskiej Olimpiady Wiedzy Krajoznawczo-Tury-
stycznej LZS w czasie pandemii w 2021 roku. Najpierw z przepastnej szafy, której 

strażnikiem jest Bogusław Brzozowski, musiałam odnaleźć dokumenty dotyczące olim-
piady. Było to kilkanaście teczek pełnych różnych kartek pisanych na maszynie (część 
mocno wyblakłych) i odręcznych, różnego rodzaju list i rachunków. Samo czyszczenie 
tej stajni Augiasza zajęło mi kilka dni, obejrzałam każdy dokument kilka razy, zanim 
skazałam setki z nich na przemiał. Powoli zaczęłam opisywać każdą kolejną olimpia-
dę i jej historia wciągała mnie coraz bardziej. Potem było kilkadziesiąt telefonów do 
różnych ludzi, którzy w niej uczestniczyli jako zawodnicy, sędziowie, wolontariusze, 
niektórzy przysłali swoje wspomnienia, a nawet zdjęcia, ale to wciąż mało, dlatego za-
chęcam Was do przysłania biogramów i różnego rodzaju ciekawostek. Dopóki książka 
wciąż „się pisze” macie szansę w niej zaistnieć, choć czasu już jest niewiele. 

Książka składać się będzie z opisów poszczególnych olimpiad, biogramów uczestni-
ków, głównie finalistów i organizatorów, wspomnień, zdjęć. Przedstawię, jak zmieniał 
się program olimpiady, co było największą zmorą uczestników, jak trudno było utrzy-
mać tę imprezę w kalendarzu Krajowego Zrzeszenia LZS itp. 

Poniżej kilka krótkich tekstów. Jeszcze raz zachęcam do podzielenia się z innymi 
waszymi wspomnieniami z tej imprezy, która jest jedną z najstarszych w Ludowych 
Zespołach Sportowych.

Iwona Derlatka

Jak powstała zorganizowana działalność turystyczna w LZS  
– mit założycielski czy prawda?

Było to w 1956 roku. Lato dobiegało końca. Wędrowaliśmy brzegami jezior mazurskich. 
Było nas dwóch: Leszek i Romek. Zdjęcia, biwaki pod gołym niebem, przygody, których 
nie szczędził nieznany turystyczny szlak, wrażenia i wciąż pęczniejący od notatek czer-
wony reporterski notes... Wtedy zrodził się pomysł... Wraz z melodią „Bajo Bongo” przy-
wędrował on znad jeziora Kisajno, a dokładnie z Zatoki Tracz do Warszawy do redakcji 
„Nowa Wieś” i Rady Głównej Zrzeszenia LZS. Powstał projekt zorganizowania pierwsze-
go w Polsce młodzieżowego Klubu Entuzjastów Turystyki. Gdzie? Przy Radzie Głównej 
LZS i Redakcji „Nowa Wieś”. Chodziło o turystykę narciarską, pieszą, kolarską i wodną. 
Nie narzucaliśmy nic. Niech członkowie decydują sami. Kto mógł być członkiem Klubu 
Entuzjastów Turystyki? Każdy entuzjasta wędrówek, przygód, pełnych uroku spływów 
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kajakowych, wycieczek narciarskich i kolarskich. Obojętne — młody czy stary, chłopak 
czy dziewczyna. Wreszcie każdy, kto pragnął poznać i wiedzieć jak najwięcej, żądny przy-
gód, których nie poskąpi mu nieznany turystyczny szlak. Klub Entuzjastów Turystyki był 
początkiem rozwoju młodzieżowej turystyki na wsi.

Nieodłączną cechą młodości jest chęć poznawania otaczającego świata. Trudno so-
bie wyobrazić młodzież, której nie pasjonowałaby myśl o nowych nieznanych krajach, 
miastach, wsiach, lądach i morzach. Czasem te nieznane kraje leżą bardzo blisko. Od-
ległość w kilometrach nie gra tu wielkiej roli. Nietrudno jest zainteresować młodzież 
czymś, co znajduje się nawet na terenie rodzinnego miasta czy sąsiedniej wsi, byleby 
obiekt tego zainteresowania odpowiadał niezbędnym wymaganiom, żeby to było coś 
nowego, nieznanego jeszcze, coś, co rzeczywiście warto poznać.

Co było dalej? Dowiecie się z książki!

Jezioro Kisajno to wspaniały teren do wypoczynku. Czy pamiętacie takie biwaki?

Jak narodziła się Olimpiada?

Udany projekt ma zwykle wielu ojców. W przypadku naszej imprezy jest ich dwóch. 
To nieżyjący już niestety Jan Gomoła, kierownik Wydziału Turystyki w Radzie Głów-
nej Zrzeszenia LZS i Adam Kazimierz Daszkowski, sekretarz RG Z LZS. Oddajmy głos 
temu drugiemu.

Kiedy na początku 1983 roku pojawiła się informacja, że ZMW i Zrzeszenie LZS zor-
ganizują w kwietniu w Krakowie Ogólnopolski Sejmik Turystyczny ZMW – LZS wiedzia-
łem, że tam pojadę. Zacząłem myśleć, o czym tam będę mówił. Wiadomo, że o turysty-

ce, co i jak robimy, czym się kierujemy. I wtedy wpadłem na pomysł specjalnej imprezy 
poświęconej wiedzy turystyczno-krajoznawczej, wzbogaconej o umiejętności czytania 
mapy, orientacji w terenie, posługiwania się sprzętem turystycznym. 

Podczas mojego wystąpienia w Krakowie mówiłem o moim zdaniem, zbyt małym 
udziale tych elementów w dotychczas organizowanych imprezach, również tych o zasięgu 
ogólnokrajowym i o potrzebie zorganizowania specjalnej imprezy poświęconej tej tematy-
ce, I zaproponowałem by nazwać tę imprezę Ogólnopolską Olimpiadą Wiedzy Turystycz-
no–Krajoznawczej Mieszkańców Wsi.

Mój pomysł wzbudził zainteresowanie i przypadł do gustu obecnym na Sejmiku w Kra-
kowie: sekretarzowi Rady Głównej ZLZS Bogdanowi Pawlakowi i kierownikowi Wydzia-
łu Turystyki w RG ZLZS Jankowi Gomole. Natychmiast stworzyliśmy zespół roboczy i w 
gronie kilku osób jeszcze tego samego wieczoru przystąpiliśmy do pracy nad programem 
i regulaminem olimpiady. Było nas kilkoro, ale już nie wszystkich pamiętam. Jakoś szcze-
gólnie zapisali się w mojej pamięci: Agnieszka Murawska z WZ LZS w Gdańsku i Alek-
sander Giertler z WZ LZS w Nowym Sączu.

I Ogólnopolska Olimpiada Wiedzy Turystyczno–Krajoznawczej 
Mieszkańców Wsi

Pierwszy finał centralny olimpiady odbył się w dniach 28–30 września w Krakowie. 
W eliminacjach na szczeblu środowiskowym, gminnym i wojewódzkim wzięło udział 
ponad 10 tys. osób. Skala zainteresowania nową inicjatywą Centralnej Komisji Tury-
styki Wiejskiej i Wydziału Turystyki Rady Głównej Zrzeszenia LZS była w poszcze-
gólnych województwach bardzo zróżnicowana – w jednych startowało w eliminacjach 
kilkaset osób, w innych kilkadziesiąt, były i takie, które ich w ogóle nie przeprowadziły. 

Do Krakowa przyjechało 34 uczestników, zwycięzców finałów wojewódzkich (przy-
pomnijmy, że istniało wtedy 49 województw). Zmierzyli się w 6 konkurencjach – 4 
praktycznych: marsz na orientację, kolarski tor przeszkód (według regulaminu „Rowe-
rem wszędzie”), ocena odległości w terenie (czterech przedmiotów) i pierwsza pomoc 
(pod nadzorem lekarza należało wykonać dwa zadanie) oraz 2 teoretycznych: test kra-
joznawczy (60 pytań z zakresu geografii turystycznej, kultury i historii Polski ze szcze-
gólnym uwzględnieniem województwa krakowskiego i 40-lecia PRL) i test topograficz-
ny (15 pytań z zakresu znajomości topografii, znaków topograficznych oraz określania 
sytuacji na mapie). 

Otwarcie imprezy odbyło się w Barbakanie, na uroczystość przybyło wielu ówcze-
snych miejscowych oficjeli. Uczestnicy, którzy przyjechali pierwszego dnia do obiadu, 
mieli możliwość zwiedzania Krakowa z przewodnikiem. Zawodnicy zakwaterowani 
byli w różnych miejscach, ale posiłki spożywali wspólnie w „Domu Turysty”, testy pisali 
w sali WZGS przy ul. Szlak 65. Do wszystkich miejsc dowożono ich autokarem.
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Na miejsce rozgrywki finałowej wybrano przeurocze miejsce – komorę „Warszawa” 
w Kopalni Soli w Wieliczce. Komora znajduje się 125 metrów pod powierzchnią ziemi, 
ma wymiary 40x17 metrów i 6,5 metra wysokości. Jednym z członków jury był Leszek 
Mazan, znany felietonista „Przekroju”, miłośnik Szwejka.

Na zdjęciu uczestnicy, sędziowie i organizatorzy pierwszej olimpiady po Pomnikiem Grunwaldzkim 

Kazimierz Jankowiak, pierwszy zwycięzca olimpiady

W ścisłym finale tej pierwszej olimpiady najlepszy okazał się Kazimierz Jankowiak 
z woj. leszczyńskiego, który odpowiedział na 9 z 10 finałowych pytań. Kim był? Z za-
wodu nauczyciel, z wykształcenia historyk i geograf. Już jako uczeń szkoły średniej 
uprawiał turystykę kwalifikowaną – przemierzył wtedy spore połacie kraju na rowe-
rze i pieszo. W 1967 r. założył przy włoszakowickiej podstawówce Młodzieżowe Koło 
Turystyczno-Krajoznawcze PTTK „Łaziki”. Szkolny klub z czasem przekształcił się w 
klub młodzieżowy, działający przy Gminnym Ośrodku Kultury we Włoszakowicach, 
funkcjonujący w strukturach PTTK. 

Po raz kolejny na naszej olimpiadzie pan Kazimierz pojawił się wraz ze swoimi ,,Ła-
zikami” w 2004 roku, ale jak mówi ,,szału nie było” – tylko 9 miejsce w klasyfikacji 
powiatowej. Za to w 2006 i 2007 roku ponownie wygrał olimpiadę. Wróćmy jednak do 
1984 roku. Oto fragment wspomnień pana Kazimierza.

(...) Po oficjalnej uroczystości otwarcia poinformowano nas o poszczególnych konkuren-
cjach i miejscu ich rozgrywania. Jeszcze tylko pamiątkowe zdjęcie uczestników pod Po-

mnikiem Grunwaldzkim i wsiedliśmy do autokaru, który zawiózł nas do Lasku Wolskiego 
na konkurencje praktyczne.

Po przyjeździe na miejsce losujemy numery, ja wylosowałem numer 138. Pierwsza kon-
kurencja to rowerowy tor przeszkód. Przejeżdżam go bezbłędnie, ale czas mierny – 60 
sek., co daje mi miejsce w środku stawki. Najlepszy przejazd to 44 sek. Z pierwszej pomocy 
uzyskuję 13 punktów na 20, co też jest miernym wynikiem. Ostatnią konkurencją prak-
tyczną jest marsz na orientację – ok. 8 km, 6 punktów kontrolnych, limit czasu 80 minut. 
Podczas marszu musieliśmy też ocenić odległość 4 punktów na oko. Na trasie „ugoniłem 
się” tak bardzo, że dobiegając do mety, miałem nogi jak z waty. Później okazało się, że w 
marszu na 60 możliwych punktów uzyskałem 45, a w ocenie odległości uzyskałem 15 na 
20 możliwych.

Po powrocie do Krakowa przystąpiliśmy do decydującej walki o finał. Test krajoznaw-
czy zawierał 60 pytań o bardzo szerokim zakresie. Odpowiedziałem na nie w ciągu 15 
minut i okazało się, że 45 odpowiedzi było poprawnych. Potem był jeszcze test z tereno-
znawstwa, gdzie na 15 pytań poprawnie odpowiedziałem na 13. Teraz pozostało oczeki-
wanie na wyniki eliminacji (...).

Pan Kazimierz w nagrodę otrzymał wyjazd do Bułgarii. Czy tam pojechał, a jeśli tak 
to gdzie i z kim? Więcej w książce.

Na zdjęciu Kazimierz Jankowiak ze swoimi „Łazikami” wiele lat później

W jakich miastach odbywała się olimpiada?

Pierwsza Ogólnopolska Olimpiada Wiedzy Turystyczno-Krajoznawczej Mieszkań-
ców Wsi (później zwana LZS) odbyła się w 1984 roku w Krakowie. W sumie Kraków 
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gościł uczestników 8 razy – pierwsze trzy lata, potem była pięcioletnia przerwa, gdy 
olimpiadę organizowano w innych miastach – po kolei: 1987 Toruń, 1988 Kielce, 1989 
Gdańsk, 1990 Poznań, 1991 Zielona Góra, następnie znowu wrócono na pięć lat do 
Krakowa, potem była Jelenia Góra i Sztum, a w 1999 roku po raz pierwszy Zakopane. I 
do dziś jesteśmy wierni stolicy polskich Tatr.

W trakcie tych 40 lat ścisły finał olimpiady odbywał się w wielu pięknych i ciekawych 
miejscach. Ten pierwszy w kopalni soli w Wieliczce, drugi w Sali Rycerskiej Zamku na 
Pieskowej Skale (filia Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu), czwarty miał miej-
sce w Sali Mieszczańskiej Ratusza w Toruniu, szósty w Sali Białej Ratusza w Gdańsku, 
siódmy w Sali Renesansowej Ratusza w Poznaniu, ósmy w zielonogórskiej Palmiarni.

Jak nastało Zakopane, ścisły finał rozgrywano w różnych miejscach. Jakich? O tym 
dowiecie się z książki. Może ktoś ma zdjęcia z tych olimpiad?

Fot. 1 Dworzec Główny, Kraków, rok 1985, fot. 2. Stary Rynek, Kraków, rok 1984, fot. 3. Zakopane, rok 
2001, fot. 4. Palmiarnia w Zielonej Górze, rok 1997

Największy skandal imprezy

Nie można tego jednak inaczej nazwać. Wydarzenie miało miejsce podczas czwar-
tej olimpiady, która odbyła się w Toruniu. Po ogłoszeniu nazwisk 9 finalistów rozpo-
częła się rywalizacja. Po zadaniu 5 pytań każdemu uczestnikowi nastąpiła 15 minuto-
wa przerwa. Po kolejnych 5 pytaniach na czele znalazł się Janusz Tybuszewski z woj. 

toruńskiego, który do finału dostał się, jak głosił komunikat z ostatniego, 9 miejsca. 
Przyjmował już gratulacje, gdy w jury i na sali zrobiło się niespokojnie. Wszyscy orga-
nizatorzy biegali i mocno gestykulowali. Okazało się, że reprezentacja Szczecina złoży-
ła protest. Ich zdaniem, i słusznie, w finale powinien znaleźć się inny zawodnik, a nie 
Janusz Tybuszewski, który miał 10 wynik eliminacji. Konsternacja? Mało powiedziane. 
Jury po burzliwej naradzie ogłosiło werdykt – Janusza Tybuszewskiego przesuwa się 
na 10 miejsce, a do „dziewiątki” wstawia pominiętego zawodnika, choć w ścisłym fi-
nale nie uczestniczył. Oczywiście torunianin złożył protest, pisząc, że przedstawiciele 
Szczecina mieli dużo czasu, by zareagować, nie musieli czekać do ostatniej chwili. Być 
może Janusz Tybuszewski nie protestowałby tak mocna, gdyby nie to, że w finale zajął 
pierwsze miejsca, a nagrodą była wycieczka zagraniczna. Błąd jury i organizatorów był 
jednak ewidentny. Podczas zakończenia olimpiady Władysław Kardasiński przeprosił 
Janusza Tybuszewskiego za zaistniałą sytuację. Poszkodowany nie odszedł z pustymi 
rękami – przyznano mu rekompensatę pieniężną w wysokości 6 tysięcy złotych. Jednak 
żal pozostał. W liście do „WS” pisał: ...moralnie czuję się zwycięzcą, każdy mi współczu-
je. Chyba zna pan takie uczucie, człowiek czuje, że wygrywa, a ktoś mu to zabiera.

Największa liczba uczestników – kategoria uczniowie i open

Dwudziesta piąta olimpiada, a więc jubileuszowa odbyła się w dniach 7-9 listopada 
w Zakopanem. Uczestniczyło w niej ponad 300 osób, reprezentujących 27 powiatów 
z 10 województw oraz organizatorzy, wolontariusze, opiekunowie grup i członkowie 
Krajowej Komisji Turystyki Wiejskiej działającej przy Radzie Głównej KZ LZS. Skąd 
taka duża ilość uczestników? Krajowemu Zrzeszeniu udało się uzyskać w 2008 roku 
duże wsparcie na działalność turystyczną. Postanowiono więc spełnić, wyrażane od lat 
życzenie uczestników – przeprowadzić oddzielny konkurs dla uczniów szkół podsta-
wowych i gimnazjalnych oraz w kategorii open.

Tematyka olimpiady nie zmieniła się, rozegrano tradycyjne konkurencje, a wybra-
nym krajem była Rumunia.

Ścisły finał w kategorii szkoły podstawowe/gimnazja wygrała Emilia Łaszek z woj. 
łódzkiego, a w kategorii open najlepszy okazał się Adrian Wejman z woj. wielkopol-
skiego.  

Który kraj był pierwszym ,,bohaterem” testów?

W 1988 roku postanowiono, że od tegoż roku jednym z tematów testów będą walory 
krajoznawcze i historia jednego z krajów europejskich. Zaczęto od Norwegii. Dlacze-
go? Dziś nikt nie pamięta. Była to piąta olimpiada i odbyła się w Kielcach.
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Rada Główna Zrzeszenia LZS zwróciła się do Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Norwe-
skiej o udostępnienie wystawy „Norwegia dziś i jutro”. Wystawa przyjechała do Kielc i 
w dniach 28 września – 7 października można ją było oglądać w Wojewódzkim Domu 
Kultury. Przedstawiciele Ambasady Królestwa Norwegii przyjechali na ścisły finał, któ-
ry odbył się w Sali Kominkowej Wojewódzkiego Domu Kultury. 

Uroczystego otwarcia olimpiady dokonał ówczesny przewodniczący RW ZLZS w 
Kielcach Tadeusz Bartos, przedstawiając zebranym m.in. pierwszego sekretarza Amba-
sady Królestwa Norwegii Gila Steinara. Jak relacjonowały „Wiadomości Sportowe”, w 
finale padały pytania banalne, np. jak nazywa się samochód produkowany w Staracho-
wicach, ale też trudne, zwłaszcza z wiedzy o Norwegii. Nawet Gil Steinar stwierdził, że 
kilka sprawiłoby mu problemy.

W eliminacjach gminnych i wojewódzkich do tej olimpiady wzięło udział ponad 17 
tys. osób, w finale startowało 47 uczestników. Kto ją wygrał? Włodzimierz Ranoszek 
z woj. wrocławskiego, 17-letni uczeń Liceum Ogólnokształcącego w Miliczu. Mając 12 
lat, startował w pierwszej olimpiadzie w 1984 roku, otrzymał wtedy nagrodę dla naj-
młodszego uczestnika, a zajął w niej 17 miejsce. Był wtedy członkiem szkolnego koła 
PTTK, które prawie co tydzień organizowało rajdy i wycieczki. Kim jest dzisiaj? O tym 
dowiecie się oczywiście z książki.

Sędziowie główni olimpiady

Przez pierwszych kilka lat jury naszej olimpiady było dość duże, składało się z 5-6 
osób. W jego skład oprócz przedstawicieli organizatora, czyli Zrzeszenia LZS wchodzili 
także przedstawiciele sponsorów głównych nagród, którymi były najpierw wycieczki 
zagraniczne, a później krajowe. Osoby te reprezentowały Związek Młodzieży Wiejskiej 
i Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Później ograniczono skład jury do 3 osób. 

Głównymi sędziami, a właściwie sędzinami stały się w ostatnich latach działaczki LZS 
Maria Glazik i Elżbieta Skalimowska. 

Obie po raz pierwszy na olimpiadzie pojawiły się w zupełnie innych rolach. Pierwsza 
z nich, Maria Glazik w 1995 roku przyjechała z Tucholi do Krakowa na 12. olimpiadę, 
by odebrać dyplom prezesa UKFiT za wybitne osiągnięcia w rozwoju turystyki w śro-
dowisku wiejskim. I tak się jej spodobało, że została z nami do dziś. 

Fot. 1. Nasza sędzina Maria Glazik wraz z córką Justyną na tatrzańskim szlaku, fot. 2. Druga sędzina, 
Elżbieta Skalimowska – relaksik przed pracą

Z kolei Elżbieta Skalimowska, obecnie wiceprzewodnicząca Podlaskiego Zrzeszenia 
LZS przyjechała na olimpiadę cztery lata później, czyli w 1999 roku do Zakopanego. 
Podczas uroczystości zamknięcia 16. olimpiady wręczono jako nagrody kurtki zimowe 
14 zasłużonym korespondentom „Wiadomości Sportowych”. Było to podziękowanie za 
ich wieloletnią działalność, gdyż wkrótce „WS” przestały istnieć. W tym gronie była 
również Elżbieta Skalimowska, która od lat pisała informacje do organu LZS i była w 
licznym gronie korespondentów najmłodsza. Więcej o obu paniach w książce.

Kiedy do testów wprowadzono pytania dotyczące  
Unii Europejskiej?

Choć Polska stała się członkiem Unii Europejskiej w 2004 roku, to pierwszy raz do 
zestawu pytań na stałe wprowadzono wiedzę o historii Unii Europejskiej i procesie 
integracji europejskiej już w 2001 roku, czyli podczas 18. olimpiady, która odbyła się 
9-11 listopada w Zakopanem. 

Zwycięzcą tej olimpiady został Paweł Śliwiński z woj. kujawsko-pomorskiego, który 
jako drugi w historii naszej imprezy, odpowiedział na wszystkie pytania w ścisłym fina-
le i zdobył 20 punktów. To było jego drugie zwycięstwo – pierwszy raz wygrał w 1992 
roku, w 1998 roku zajął drugie miejsce, po raz trzeci wygrał w 2003 roku. 

Kim jest Paweł Śliwiński? Nauczycielem i regionalistą, laureatem nagrody im. A. A. 
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Kochańskiego przyznawanej za szczególne osiągnięcia i działalność na rzecz społecz-
ności Dobrzyń nad Wisłą. Urodził się w Skępem w 1960 roku, tuż pod murami sank-
tuarium, i jak powiedział w jednym z wywiadów, od małego wraz z bratem chcieli 
wiedzieć co jest za... kolejnym pagórkiem. Dlatego też ruszył w świat, ten bliski i daleki 
– był w Ameryce, Azji, Afryce i Europie. Jego wielką pasją są góry.

Starsi panowie dwaj...

Zmieniali się uczestnicy, sędziowie, wolontariusze, a oni ciągle byli „na posterunku”. 
Mowa oczywiście o Bogusławie Brzozowskim i niestety nieżyjącym już Janie Gomole, 
czyli najważniejszych turystach Ludowych Zespołów Sportowych. Byli organizatorami 
pierwszej i kolejnych olimpiad.

Jan Gomoła wieloletni kierownik Wydziału Turystyki Rady Głównej Zrzeszenia LZS 
zmarł 19 października 2022 roku w wieku 83 lat. Pracował w Radzie Głównej w latach 

1973-1999, ale nawet po przyjściu na emeryturę utrzymywał kontakt z organizacją za-
wsze służąc radą i pomocą i ciągle pisał pytania do testów ,,olimpijskich” (aż do 2015 
roku). Napisał ich w sumie kilka tysięcy! Osobiście przyjeżdżał na olimpiadę do 2013 
roku. Był człowiekiem niezwykle ciepłym z dużym poczuciem humoru. Jego pasją była 
historia. Najbardziej nie znosił „pracy papierkowej”. W czasach minionych posługiwał 
się głównie długopisem i o zgrozo nieraz piórem. Pozostawione przez niego „dzieła” 
trudno dziś odczytać, a były to m.in. jego refleksje na temat olimpiady.

Bogusław Brzozowski to legenda elzetesowskiej turystyki, przyszedł do pracy w Ra-
dzie Głównej LZS na początku lat 80. XX wieku i choć już 5 lat jest na emeryturze, to 
wciąż ma swoje biurko w siedzibie na Krzyżanowskiego i zajmuje się turystyką. Jeśli 
chodzi o olimpiadę to tylko raz ją opuścił – było to w 1985 roku, kiedy wybrał start w 

Fot. Trudno znaleźć zdjęcie Bogusława Brzozowskiego, nie pcha się na afisz, tu z grupą z woj. łódzkiego na 
jednej z olimpiad, jeszcze trudniej Jana Gomoły, ale obiecujemy, że w książce chociaż jedno będzie.

maratonie wiązowskim. Więcej o tym dlaczego tak się stało i o działalności Bogusia na 
niwie turystycznej w książce.

Marta Jelonek – wolontariuszka jakich mało

Marta Jelonek z Limanowej pojawiła się 
na naszej olimpiadzie po raz pierwszy w 
1986 roku w Krakowie. Była wtedy naj-
starszą jej uczestniczką, miała 42 lata. Po-
tem jeszcze wielokrotnie startowała w na-
szej imprezie, nigdy jednak nie zakwalifi-
kowała się do ścisłego finału, ale ciągnęło 
ją tu jak „wilka do lasu”. Przywoziła też 
swoją córkę i męża. Marta kocha turysty-
kę, szczególnie motorową, w której miała 
spore osiągnięcia (o tym jednak więcej w 
książce). 

W pewnym momencie w sposób natu-
ralny z uczestniczki stała się wolontariu-
szem pomagającym organizatorom na 
miejscu. Zawsze, nawet w najtrudniejszej 

sytuacji można było na nią liczyć. Najbardziej zaimponowała nam podczas 36. Olim-
piady w 2019 roku. Wtedy to w strugach zimnego deszczu rozgrywana była konkuren-
cja pod nazwą gra miejska. Marcie Jelonek i jej mężowi Józefowi przypadła wątpliwa 
przyjemność stania na punkcie kontrolnym przy pomniku Józefa Kurasia „Ognia”. Pani 
Marta spędziła przy pomniku prawie 3 godziny, rozstawiła stolik i szczelnie okryta 
płaszczem przeciwdeszczowym czekała na uczestników. Podchodzili do niej także 
przechodnie, pytając „na co zbiera podpisy” lub „przeciw czemu lub komu protestuje”. 
Nie ruszyła się ze swojego stanowiska ani na chwilę. A mąż? Jak to mąż – większość 
czasu spędził w zaparkowanym w pobliżu samochodzie.

Bez marszruty i profilu, za to z grą miejską

W 2017 roku postanowiliśmy zrezygnować z dwóch konkurencji, które od początku 
istnienia imprezy przysparzały najwięcej problemów, a dla uczniów szkół podstawo-
wych były praktycznie „nierozwiązywalne”, czyli kreślenia profilu i wyznaczenia mar-
szruty według zadanego azymutu. W zamian wprowadziliśmy grę miejską, przypomi-
nającą marsz na orientację. Ten rodzaj rywalizacji nawet spodobał się naszym uczest-

Na zdjęciu Marta Jelonek, zdobywczyni ,,Srebrnego 
Kasku” w 1968 roku na swoim „żelaznym rumaku”.



nikom, choć gdy było zimno i padał deszcz nie było przyjemnie. 
Grę miejską przeprowadziliśmy jeszcze w 2018, 2019 i 2021 roku. W skrócie pole-

gała ona tym, że na podstawie opisów uczestnicy musieli zlokalizować na mapie kilka 
miejsc w obrębie Zakopanego, a następnie dotrzeć do nich i wrócić na linię startu. 
Obowiązywał oczywiście limit czasu, a trasa liczyła zwykle ok. 10 km. 

Covidowa olimpiada

W marcu 2020 roku rozpętała się epidemia ,,covidowa”, wprowadzono szybko wiele 
zakazów, w tym tych dotyczących sportu i turystyki. Żyliśmy z dnia na dzień i nie wie-
dzieliśmy, czy zaplanowane imprezy sportowo-turystyczne odbędą się. Mamy jednak 
XXI wiek, Internet i różnego rodzaju aplikacje. Postanowiliśmy, by zachować ciągłość 
olimpiady, przeprowadzić ją on line, co oczywiście wykluczało konkurencje praktycz-
ne. Nieocenioną pomocą służył nam w kwestiach technicznych, nasz były niestety już 
pracownik Paweł Ratkowski. Dzięki Pawle, bez ciebie nie udało by się nam tak spraw-
nie przeprowadzić tej olimpiady.

37. finał centralny odbył się w dniach 6-7 listopada. Wzięły w nim udział 74 osoby z 
14 województw. Najstarszymi uczestnikiem naszego finału byli: Marta Józefa Jelonek 
z woj. małopolskiego i Sławomir Malanowski z woj. mazowieckiego, najmłodszymi: 
Zuzanna Baranowska z woj. podlaskiego i zaledwie... 6-letni Wiktor Domiński z woj. 
pomorskiego. Historycznym zwycięzcą olimpiady on line został Oskar Naskręt z woj. 
wielkopolskiego.

To tylko niewielkie fragmenty tego, co znajdziecie w książce! 
Liczymy, że dodacie do niej jeszcze coś ciekawego, a może intrygującego.  

Czekamy na propozycje!

Fot. Grupa z Łowicza przygotowuje się do wymarszu na trasę gry miejskiej.
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